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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Ruchom religijnym pod przewództwem  Rongiego i Czerskiego w yw o­

łanym , jedni zapowiadają rychły  upadek »jak owym m eteorom , niemają- 
cym w  sobie żywotniej siły , wymagalnej do w zrostu i trwąłości« drudzy 
przeciwnie wieszczym niby uniesieni duchem w noszą , że ten m ały w  pier­
wiastkach strum yk.w yrodzi się w krotce w  gw ałtow ny po tok , i porw ie za 
sobą ogrom towarzyskiej b u d o w y , tw orząc z niej nieodgadniony kształt by ­
tu  społecznego.

Opuszczając dziedziny dom niem yw ali, gdzie przyjazne lub niechętne 
usposobienia duszy, częściej w yrokują o publicznych w ypadkach, niż bez­
stronna rozw aga; nauczeni dos'wiadczeniem, przedstawim y w  nagiej rze­
czywistości to zjaw isko, które zdaje się być tej n a tu ry , że jeśli przeciw  je ­
go odnawianiu się , w ładza nieobmyśli skutecznych środków , obawiać się 
p rzyjdzie, aby w  w nętrzach silnego Państw a, nie zaszczepiło zarodów  
osłabienia i niemocy.

W iadom o, źe za zjawieniem się Rongego i Czerskiego, opinia p ro te­
stancka przeszła pod ich chorągwie. Katolicka zaś przeciw  nim się oświad­
czyła. — W  tym  rozstro ju  każdy z ciekawością poglądał na udział, jaki 
w  tem Rząd mieć zechce — lecz jak  można było przewidzieć, Rząd ścisłą 
zachow yw ał neutralność, o czem R eskrypt Królewski ogłoszony w  gaze­
tach, przekonał publiczność. — I w praw dzie najrostropniejsza była to 
droga. Niewypadało bowiem R ządow i, mieszać się w  sprzeczki religijne 
lub szkolne, gdyż Rząd jest stróżem praw , ogniskiem jedności, opieką kraju, 
ale nie szermierzem opinii. — W iadomo przytem , źe stałość Rządu potrze­
bna dla bezpieczeństwa publicznego, niedozwala m u wiązać się ze zmienne- 
mi opiniami, kryjącem i częstokroć w  swem łon ie , niezgodne z dobrem ogó­
łu  pobudki, a k tórych  źródłem byw a licha namiętność. — Ronge zatem 
i Czerski, wspierani tylko od p ryw atnych  ludzi, ponajwiększej części p ro­
testantów  , czerpiących dla nich sym patją w  podobieństwie zasad i w  duchu 
czasu , oświadczając) m się chętnie za te m , co nosi pozor wolności sumie­
nia , postępu i ośw iaty, posuwali swe zdobycze. Katolicyzm zaś niesprzy­
jający nigdy nowościom religijnym , (najprzód d la te g o , źe to w ypływ a z

jego pojęć o relig ij, k tóra jako rzecz boska, w ystarcza do szczęścia ludz­
kości, postawionej na jakimkolwiek stopniu ośw iaty i postępu , i nie może 
następnie b y ć , ani popraw ioną, ani zmienioną przez ludzi); czuwał nad 
zabezpieczeniem się przeciw  mogącej powstać scyssij jaką uw ażał zawsze 
za szkodliwą tow arzystw u , i w zbraniał się przypisyw ać nowej sekcie ty tu ­
łów  , które słuszniej się protestantom  należały. — Pow tóre czynił to dla 
tego , źe niewidział nic wspólnego między postępem i ośw ia tą , a Rongicm 
i Czerskim. Pokażcie nam , m ów ił, jakie nowe zasady zapowiadające ko­
rzyści dla ludzkości odkryli ci ludzie, oprócz nielogicznego ty tu łu , nie­
mieckich katolików ? W szak nikt posiadający zdrow e zm ysły , nieprzyzna 
aby oni przynieśli na świat Ew angelią (jak się im podoba utrzym ywać) 
gdyż ta od dziewiętnastu już w ieków  znajduje się w ręku wszystkichChrze- 
ścian , i rządzi ich uczuciami i obyczajam i; znamy zaś dostatecznie ich nie­
cne usposobienia um ysłow e, które im niedozwoliły ubiegać się o jakikol­
wiek stopień naukow y, abyśmy im przyznaw ali nietylko geniusz, ale na­
wet jakikolw iek ślad talentu. Jakim tedy przyw ilejem  chcecie brać ich 
za now ych luminarzy, p rZyilo sz ą cy cl i oświatę i postęp, gdy  oni tego żadnym 
sposobem nie są wstanie usprawiedliw ić?

1 ostęp u  oświaty można tylko spodziewać się od rozum ów  wyższych, 
które ogarnąwszy swym silnym duchem stanowisko tow arzyskie, posuw ają 
one przez nowe postrzeżenia, szczęśliwe w ynalazki, ważne odkrycia k ro ­
kiem naprzód, lecz jak  się to ziści z Rongem i Czerskim? A  gdy praw a 
krajowe niedozwalają nikomu być professorem , ani urzędnikiem bez ścisłe- 
ge examinu dowodzącego odpowiedniego ukwalifikowania s ię , — maź być 
wolno każdem u, podawać się za mistrza ośw iaty i postępu, pom inąwszy 
wszystkie ty tu ły , tak słusznie w  innych zawodach w ym agane? I nieby- 
łobyźto wyszydzeniem postępu i o św ia ty ? ... A  oceniając ważność do­
brej harmonij między obywatelam i, pragnąc zabezpieczyć błogie owoce, ja ­
kie zgoda i jedność zlewają na społeczność, odpychali najusilniej (katolicy) 
sektę, k tóra niezapowiadała innego rezu ltatu , prócz wzajemnego rozją trze­
nia umysłów. — Pamiętając zaś na okropne skutki, jakie rozterki religijne 
sprowadzały na kraje w  różnych wiekach (czego liczne dow ody przedstawia 
historja) robili wszelkie w ysilenia, aby tę groźną burzę odwrócić. — W  tym

W IAD010ŚCI Z OKOLIC GRUDZIĄDZA.

N ie złość ani chęć k ry ty k o w an ia  p o b u d za  mię do  sk reślen ia nastę­
pującego a rtyku łu  — ale żal szczery  — i chęć w idzenia p o p raw y  naszych 
obyw ate li spow odow ały  mię do udan ia  się do  pióra.

B y łem , w idziałem , słyszałem  i czytam  praw ie co dzień, iż się życie 
um ysłow e z dniem każdym  coraz bardziej w  P oznaniu  wzmaga. Ile to  
tam  to w arzy stw : to agronom icznych —  to pom ocy  naukow ej, — to  sala 
o ch rony  — d ru k arn ie  — księgarnie — bib lio teki — pism a czasow e?! — 
"W szystko to kształci rozum , p rostu je  zdania —  i postęp  takim sposobem  
m a miejsce u m y ś l ą c y c h  obyw ateli. —  Pom inąw szy publiczne za tru d n ie­
n ia — bardzo wielu jest takich, k tó rzy  pom agają biednem u jakiem u cz ło ­
w iekow i do założenia tego lub  ow ego — stara ją  się o zatrudnię jak ie  
dla b iednych  — zgoła p rzyznać m ożem y iż obok  sam olubslw a — egoizm u 
— obok  kipiącego szam pana i kró la fa raona , znale.ść można pośw ięcenie 
się jakie kolw iek dla ludzkości. —  A ryslokracya już po w iększej części 
n ieznana, a jeżeli jaka jest — , to  chyba taka, k tó ra  się trzym a s tro n y  
m ocniejszej — albolileż chodzi w  m askaradzie. — N ie w stydzi się tam 
pan z chłopkiem  p rzy  jednym  usiąść sto le  i radzić nad polepszeniem  b y tu  
ostatniego; — już tam Pan w ychodząc w po le nie weźmie z sobą bata  — 
ale owszem stara się z bliźnim jak  najłagodniej obchodzić. —

Słow em  K sięstw o Poznańskie nie zosta ło  w fyle za innemi o- 
swieconem i narodam i —  ale ow szem  chce i s ta ra  się pokazać, źe P olak  
także zdolny  żyć światłem po stęp o w cu ),—  że zaw sze kochał ludzkość — 
a szczególnie sw ych braci i niechce zasłużyć na w zgardę u mniej szlachet­

nych narodów  — i dla tego stara się p rzy łączyć do siebie kochanych  
sw ych b rac i oddzielonych od niego, zosta jących  źe tak  rzekę p o d  w ła ­
dzą m oralnego M orfeusza, jak to  m ieliśm y dow ód  na Sejm ie Poznańskim  
podającym  petycyą o przyłączenie ziemi Chełm ińskiej — T orun ia —’ 
G dańska —  K w idzyna czyli P ru s zachodnich do W ielk iego  K sięstw a 
Poznańskiego. —

P raw dziw ie —  przyłączenie tych  części do  K sięstw a b y ło b y  d o b ro ­
dziejstw em  najw iększem  dla obyw ateli tu te jszych  — Poznań  b y łb y  św ia­
tłem opiekuńczem , k tó reby  ogrzew ało  zm arznięte członki, tutejszego o b y ­
w atelstw a i p rzyn iosło  wiele dobrego, gdyż pobudzani p rzyk ładem  sw ych 
w spółobyw ateli, nie zostaliby  w ty le , un ieśliby  się dum ą —  (b o  ta w nich 
jeszcze nie wygasła) i zasłuży liby  sobie na iinie poczciw ych  i d o b ry ch  
pa tryo tów . —  Ale co m ówię —  patryo lą  tu  jest każdy ; — nienaw idzi 
ru sk ie j, a gra w b ilard  ty lk o  partyą  polską —  chwali jezu itów  — żałuje 
że Polacy naród lekkom yślny  nie może się zgodzić — iż nie ma pom ię­
dzy nimi jedności, i t. d.

jąc, co się na około  niego dzieje —  w yjąw szy  na po lu  gospodarczem  — 
N iem cy m ają tysiące to w a rz y s tw — bib lio teki — zak łady ; — my tu  mamy; 
ledw o kilka G im nazyów  i to  praw ie w szystk ie niem ieckie — o co już 
nie tak obyw ate li w inu ję ; ale przecież pow inni się starać p rj'w atn ie  o pod- 
silanie języ k a  O jczystego  — kupow ać książki — pom iędzy m łodszych 
je rozrzucać — nad uboższym i mieć s ta ran ie , aby do nich także p rze ­
darło  się św .alło  —  starać się o polskie księgarnie, d rukarn ie w ydaw ać 
pisma do  czego św iatłych ludzi zbierać — zgoła tak się zająć, ab y  po-
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cela uciekali się przez organa swych władz do opieki rzą d u , obudzali jego 
czynność, robili przedstaw ienia, jakie rostropność i ważność przedmiotu 
doradzały. —

Tymczasem Ronge szerzył się w  Niemczech, a Czerski zwiedział nie­
które miejsca W . X. Poznańskiego. Oburzenie jakie w yw oływ ał uszczypli- 
wemi mowami w śród spokojnych ludzi, dowiodło że obawa duchowieństwa 
katolickiego k niebyła bezzasadną. Zraniono bowiem niezasłużoną i niewcze­
sną napaścią religijne uczucia katolików , objawiły niedwóznacznie sw oją 
obrazę ku jego systematowi zapowiadając, że skoro niezmieni swego po­
stępow ania, (na które władza cywilna zdawała się obojętnie patrzeć) że da­
dzą mu uczuć sam i, swoje nieukontentówanie.

( Dokończenie nastąpi.)
B e r l i n ,  d. 7. Sierpnia. — Gazeta Y o s s a  umieściła podpisy przyjaciół 

protestanckich; liczba ich w  stosunku do mieszkańców stolicy nie zbyt wiel­
ka. Podpisów  było 6 8 7 ,  i to ze stanu przemysłowego. W y ż s i urzędnicy 
zupełnie usunęli się od podpisów , nie tak jak  w  S zląsku , g d z ie  ze w szys­
tkich stanów bez różnicy podpisują zasady przyjaciół protestanckich. A tmo­
sfera Berlina w yw iera inne w pływ y jak  po prow incyach, gdzie więcej świe­
żego powietrza. B e t t i n a  A r n i m  w ezw ana, aby stanęła na czele kobiet 
i podpisała, odmówiła swego udziału, m ówiąc: »nieznam kierunku jaki 
obrali ludzie ciemności, ale też nie wiem czego chcą opunujący im ludzie 
św iatła , oba kierunki uważam tylko za pojaw  usterko w  chwilowych.® 
W idoczna, że jaźń romantyczna nie chce się rozpłynąć w  massach i w  po­
wszechnej w oli, lecz dla siebie w yżynę obiera słoneczną, by  ztamtąd 
mogła być lepiej widzianą.

Spodziewają się, że żadne przeszkody nie będą stawiane większemu 
zgromadzeniu, które ma się odbyć 12. t. m. Rząd postanow ił nie stawiać 
żadnych przeszkód rozpoczętemu ruchowi. Lubo krążą wieści o zamierzo­
n y m  zakazie zgromadzeń ludu w  celach religijnych, są to tylko zdania po- 
jedyńcze w  ministerstwie i konsystorzach, a przeto nie zostaną urzędownie 
ogłoszone jako zakaz. Ograniczenie kościoła protestanckiego na w yznaniu 
augsburskiem , zapomocą środków  przym usow ych, nie byłoby protestańc- 
kiem , nie może naw et leżeć w  duchu rządu prawdziwie protestanckiego.

(W rocław ska gazeta.)
K r e f e l d ,  d. 8. Sierpnia. — Naj. P an  odwiedził w  tow arzystw ie Naj. 

królowej i księcia i księżnej Pruskiej D usseldorf, gdzie odbył przegląd w oj­
ska , następnie przez Duisburg p rzybył do Krefeld o 1 0 |  god. wieczorem, 
gdzie na zakończenie uroczystości ma się zgromadzić ‘2 0 0 0  osób z pocho­
dniami

K r ó l e w i e c ,  dn. 2. Sierpnia. — W  Bottchershofchen odbył się zw y­
czajny koncert. Policya i wojsko niedopuściły ludu do ogrodu, dla tego 
tow arzystw o ograniczyło się na 2 0 0 0  osób. Dwóch tylko w stąpiło na 
pagórek, W alesrodc i Nagel. P ierw szy w niósł o założenie banku obyw a­
telskiego dla rzemieślników i w dów  czeladzi i serdecznie przem ówił o stron­
nictwach Królew ca, drugi odczytał petycyą do króla, Obadwa zapłacili 
już 1 0 0  tal. kary. Poniew aż teraz mówcy mają być natychmiast areszto­
w an i, przeto nikt nie będzie przemawiał do zgromadzenia aż do dalszego 
rozporządzenia m inisterstw a, w y jąw szy  m uzykę, k tóra jak  dawniej p rzy ­
gryw ać będzie. Gaz. W roc.

P r o w i n c y a  S a s k a .  — W  Ilalberstadt zaszły na d. 8. t. m. zamie­
szania w  skutek nabożeństwa katolickich dissidentów. Ronge odprawiał 
z rana nabożeństwo. M nóstwo ciekawych tak wielkie się zgromadziło, iż 
Ronge zajął plac cały około Tum u. S łow a, lctóremi zakończył sw ą mowę, 
spow odow ały jednego katolika do uw ag, które oburzyły  obok stojących

kazać ; że czujem y —  oddycham y m yśleiny a nie w egetu jem y — bo je­
den  sposób  pozostał się nam ośw iecenia: p rzez  książki. —  Na n ieszczę­
ście nigdzie ich nie m ożna w tej oko licy  dostać; — gdzież tu nap rzyk ład  
znajdziesz księgarnię lub  d rukarn ią  po lską? — gdzie choć jedno  pismo 
czasow e polskie? Pow ie nie jeden  m o ż e  — cóż m y ternu winni, że tego 
w szystkiego nie m a? odpow iadam , żeście w y  winni szanow ni obyw ate le
 j ,0 gdybyśc ie  ob jaw iali chęć ku czy tan iu  — niezaw odnie zjaw iłaby
się nie jecłna księgarnia — nie jedno  pism o czasow e zna lazłoby  się — 
gdybyśc ie ty lko  chcieli — z sam ych was m oźnaby  w y b rać  kilku zd a t­
nych  m ężów  na r e d a k t o r ó w — ale gdzież tu ma co pow stać? Kied^y mąż 
pow iada, że same głupstwa piszą a żona dla tego nic nie czyta —  iż czy ­
ta jąc T y s i ą c  n o c y  i j e d n a  tak się sp łak a ła ; iż trzy  dni chorow ała — 
i  postanow iła w ięcej książek nie czy tać! —  M iły B oże! — toć m ają 
w szystk ie książki nasze być kute na k o p y to  tysiąc nocy? — to dopiero  
ignoran tyzm  w najw yższym  stopniu!!.

K ilkom  z obyw ateli “jednego razu zachciało się mieć książki polskie 
do  czy tan ia ; — w  tym  celu zebrali tow arzystw o , — k tó re  m iało składać 
się na książki — założyć b iblio tekę i dawać do czytania członkom . — 
P ięk n y  cel zaiste — rozszerzen ie  św iatła i bogacenie języka już nadpśu- 
tego —  lecz cóż? —  raz przy jechali — złożyli się —  kupili to  k ilkana­
ście książek — a na drugi raz ani jeden  n ieprzy jechał i ani jeden  się nie 
z ło ży ł — i po  tow arzystw ie. — C zyż więc po trzebna gdziekolw iek księ­
garnia —  k ied y  ty lko  na jeden dzień znajdu ją się czytelnicy? — C óż 
pom ogą czasopism a — kiedy ich nikt nie czyta! — Jedne'm  słow em  —  
ospalstw o tak  ogarnęło  tu  w szy stk ich , —  że księża m iłośnicy  św iatła —■ 
niżej jeszcze stoją niż obyw atele . Jeże li k tó ry  z nich nie żyje w  p rz y ja ­
źni z Bachusem  — to  za to  naju lubieńszą jego rozm ow ą są ta ta ry  i listy  
zastaw ne —  lub też skąpstw em  będąc  za ję ty  — zapom ina o w szelkich
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tale dalece, iż ztrudnością udało się go z rąk  ich uwolnić. Nie na tern ko­
niec, tłum  udał się przed pomieszkanie jego i począł je  burzyć. Środki 
policyjne nie w ystarczyły  do uśmierzenia ztąd powstałego zamieszania, do­
piero sprowadzona siła zbrojna przyw róciła porządek.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ,

P o l s k a .
W a r s z a w a ,  dn. 2 7 . Lipca. Rada Administracyjna Kr. Polskiego, 

na przedstawienie Komisji Rządowej Spraw  W ew nętrznych i Duchownych, 
postanow iła: Gdy z dniem 1. Stycznia b. r. m iasta: Kalisz, Kielce i Siedlce, 
przestały być gubernjalriemi miastami , przeto , w  myśl art. 66  ustępu 2go 
Organizacji W ładz A dm inistracyjnych, z dnia 3. Lutego 1 8 1 6 . roku, P re­
zydenci i M agistraty tych miast podlegać będą odtąd bezpośredniemu zwierz­
chnictwu miejscowych Naczelników P ow iatow ych, od  n ic h  o d b ie ra ć  w sze l­
kie rozkazy R ządow e, i do nich się udawać z wszelkiemi przedstawieniami 
urzędow nie, w  przedmiotach tyczących się rzeczonych miast lub ich miesz­
kańców. — Naczelnicy Powiatowi, obowiązani są dopilnować należnego po­
rządku , w  pomienionych miastach, odbywać rewizje i czuwać nad całością 
Kass miejskich, sami lub przez sw ych pomocników, tak jak  w e w szystkich 
innych miastach nie gubernialnych, pod odpowiedzialnością za wszelkie 
uchybienia służbow e, nieporządek lub defekta w ydarzyć się mogące.

F r a n  c y  a.
P a r y ż ,  d. 27 . Lipca. Jaka jest rzeczywista przyczyna śmierci pana 

L eu , tego przewodzcy stronnictw a ultramontańskiego w  kantonie Lucerny? 
Jest to pytanie, które zaprawdę:, tylko w  Szw ajcaryi mogło by  być roz- 
wiązanem , gdyby rząd gw ałtownością i fanatyzmem tchnący, potrafił dojść 
praw dy. Dzienniki szwajcarskie i rozmaite korrespondeneye nadeszłe do 
Francy i przyw odzą wieści niepewne jeszcze i pełne sprzeczności, jakie k rą ­
ży ły  po tym  smutnym wypadku. To sam obójstwo, m ówią jedni! znale­
ziono p rzy  nim pistolet którego użył ku te m u ; zabił się w  n o c y , obok żo­
n y  i dzieci, śród siedmnastu dom ow ników , w  domu zam kniętym , z które­
go nikogo wychodzącego nie widziano. To m orderstwo polityczne, po­
wiadają drudzy! samobójstwo niepodobne" do p raw dy ; kierunek rany  w y­
raźnie obcą rę k ę  p o k a z u je ,  b ro n i n ie z n a le z io n o , g n ie w  p o k o n a n eg o  stron­
nictw a jasno i naturalnie tłom aczy to zabójstwo, Samobójstwo jest nieza- 
przcczonem, odpiera N o w a  g a z e t a  Ż u r i c . hu;  sekeyanie była dopełnio­
na przez lekarzy obojętnych zatargom stronnictw  rozdzierających Lucernę, 
a broń uprzątnęli ludzie którym  zalczy wiele na żywieniu domowych roz­
terek. Cios wyszedł z jezuickiego stronnictw a, powiada P r z y j a c i e l  k o n -  
s t y t u c y i ;  szatańskiem w yrachow aniem , chciano zwiększyć nienawiści któ­
re exploatuja. Stronnictwo radykalne kierowało ręką m ordercy, z gnie­
wem w oła G a ze t a L u  ć e r  n y . »W edług oczywistych skazówek, kilku in ­
nych z naszych przewódżców ma paść jeszcze ofiarą radykalnego sztyletu, 
ale sto głów  przynajmniej ohydnych scidów będących zakałą Szwajcaryi, 
opłaci nam drogie ich g ło w y !« Teraz następują wiadomości G a z e t y  Ba-  
z y l e j s k i e j :  »Konduktorowie dyliżansów przybyłych z Lucerny przyw ie­
źli nam wiadomość, mówi taż Gazeta, że m ordercy pana Leu udało się um ­
knąć. Nazywa się on Redlinger, był najemnikiem w  domu p. Leu,  k tó ry  
od dawna dopominał się od niego zapłaty jakiegoś długu. Morderca w y ­
znał, że do spełnienia zbrodni użył starej strzelby. A  tak, można pow ie-

oboW iązkach i sta je  się pośm iew iskiem  drugich. —  N ieczulość — zap o ­
mnienie i g łupstw o zupełnie w prow adziło  w  odrętw ien ie w szystk ich  
cz łonków  tutejszej oko licy  t ak,  że w p rzypadku  połączenia się z K się­
stw em  Poznańskietft św iatło  będz ie  m usiało długo przedzierać się p rzez 
g rubą pow łokę i ledw o m oże w p rzysz łe j generacyi spodziew ać się b ę ­
d z ie  można ludzi ,  — k tó rzy  nie opuszczą d r o g i  postępu. —  O byw ate le , 
k tó rz y  są jeszcze Polakam i, powinni  kochać swój  język  i sw oją n a ro d o ­
w ość , pow inni wszelkiem i sposobam i naw et z pośw ięceniem  życia i m a­
ją tku  starać się o ich u trzym anie. Inaczej p rzysz łość  o nas w yrzekn ie: 
zapom nieliście o braciach —  o sobie sam ych! nie kochaliście kraju!  — 
żyliście w upodlen iu! bądźcie w ięc w yklęci na zaw sze w zgardzeni!!. —

   (£••)

N o w y  k l a s z t o r  T r a p i s t ó w  w S laoueli w A lgery i, jest bliski 
ukończenia i będzie do najp iękniejszych  posiadłości tegoż zakonu  nale­
żał. Z abudow ania gospodarcze są już praw ie ukończone, fab ryk i m ular­
skie postępują z każdym  dniem,  a do  wielu now ych  z a k ł a d ó w  p o cz y ­
n iono już w szelkie p rzygotow ania. Ale to  pom yślne pow odzenie k o ­
sz tu je  w iele ofiar bo lesnych . Z 38 T rap istów  u m a r ł o  zeszłego r oku  
8m iu , a w szyscy reszta są ińniej w ięceś niebezpiecznem i chorobam i z ło ­
żeni; rów nież i z 150 w ięźniów  w o jsk o w y ch , k tó rych  zakonnikom  do  
pom om ocy oddano, um arło 37, a w ielii o dby ło  różne ciężkie choroby .
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dzieć na zaszczyt S z w a jc a ry i, że po lityka  żadnego udzia łu  w  tem zabójstw ie 

nie miała.«
Cóż je s t p raw d ą  s'ród tych  sprzecznych  z sobą doniesień? Nie w iem y ; 

p rzestan iem y na ogłaszaniu  lis tów  rozsądnych  , w o lnom yśłnych , um iarko­
w a n y c h , k tó re  odbieram y z S zw a jca ry i, a w  k tó ry ch  dom ysły  w szystk ich  
s tro n n ic tw  rzeteln ie oddane. Oto je s t l is t ,  k tó ry sm y  w  dn iu  dzisiejszym  
odebrali:

»Pogrzeb p. L eu  odby ł się ‘22 . L ipca w  w ioseczce w  k tó re j mieszkał, 
w  E b e rso l, z w ielkim  przepychem . W ięcej ja k  § członków  reprezentacja  
k an to n a ln e j, k tó ry ch  b y ł duszą za ż y c ia , to w arzy szy li obrzgdow i na k tó ­
ry m  rów nież obećnem b y ło  lńnostw o duchow nych , oficerów , i ,  co je s t go-' 
dnem  zastanow ien ia , ty siąc  przeszło  osób z F re ia m tu , tego okręgu  A rgow ii, 
gdzie zaród  niechęci i b u n tu  bezustannie podsyca konferencya ultram ontanska.

K iedy  pism a publiczne szw ajcarskie w szelkiej b a rw y  zajm ują sig w y łą ­
cznie p raw ie  tym  w ypadk iem , i najsprzeczniejsze z sobą dom ysły  m nożą 
sig bez l ik u , U n e i d g e n o s s i s c h e  Z e i t u n g  w ychodząca w  Z u ry ch u  po­
su w a  sig aż do u trzy m y w an ia  za rzecz n iezaw odną, w  N rze z 2 4 . Lipca, 
że  w ładzo w p ad ły  na tro p  w yśledzenia  m orderców , k tó rzy  m ają być z L u ­
cerny  i dobrze św iadom i m iejscowości.

Z  re sz tą  środki arb itra lne nie u s ta ją  w  L ucern ie ; w iele zakładów , u tr z y ­
m yw anych  przez ludzi p rzeciw nych  Jezu itom , znow u  zam knięto. K ilku 
m ężów  liberalnych  m ających w p ły w  w  mieście w idziało po trzebę opuszcze­
nia go na  czas n iejaki,«

A le k iedy  rząd  L u cern y  oskarża bez dow o d ó w , na w ygnan ie  w skazuje  
bez form  processow ych , i g rozi pobożnie sw oim  przeciw nikom  politycznym  
o k ru tnym  odw etem , cóż ro b ią  nasze dzienniki m in is te ryd lne? Bez żadnej 
w ątpliw ości, w iedzą  one w  tym  przedm iocie mniej n ierów nie  niżeli w ładze 
szw ajcarskie i dzienniki m iejscow e. Co to  szkodzi — w y d a ją  w y ro k i. M or­
derstw o je s t n iezaw odne, m ów i jo u rn a l des D cb a ts , to  zabójstw o p o lity ­
czne ; to  tow arzystw a rew olucy jne  k ie ro w a ły  rę k ą  m o rd e rc y ; to fanatyzm  
radykalny  tak k rw ią  oblew a S zw ajcaryą . I  zkądże to  w iec ie> p ro szę?  ja ­
kiem praw em  potw arze te miotacie na  stronnictw o libera lne , ogrom ną w ię­
kszość Szw ajcarskich  k an to n ó w ?  C zy u trzym ujecie  policyg w  2 2 . k an to ­
nach, macież kogo b y  donieść go w ładzom  L ucernsk im ? Przecież , pow iedz­
cie. Jeżeli w iecie zabójcę, w ym ieńcie g o , aby  sig sta ła  spraw ied liw ość 
gw oli w szystk im  uczciw ym  ludziom  w szech k ra jów . T o  lepiej będzie ja k  
tw ierdzić  o tem , o czerń nie w iec ie , m iotać ohydnem  podejrzeniem  n a  całe 
s tro n n ic tw o , i w yna jdyw ać  dzisiaj zb ro d n ia rzy , ja k  p rzed  k ilku  dniam i 
w ynajdyw aliśc ie  p raw a  1

P raw d a  źe w  tejże samej chw ili gracie ro lę bezstronności, i jednym że 
zamachem unosicie się p rzeciw  ok ropnym  prow okacyom  Gazety L ucernskiej, 
ow ego o j c a  D u c h e s n e  je z u i tó w , ale czyż nie postrzegacie teg o , źe 
w  tym że sam ym  czasie k iedy  u ltram ontańsk iem u s tro n n ic tw u  praw icie
0 um iarkow aniu , pobudzacie go do zem sty , zb ryzgu jąc  ohydnie k rw ią  p. 
Lcu całe s tro n n ic tw o ?

M ówicie dzisiaj o um iarkow an iu ! T ak  je s t ,  b y ła  p o li ty k a , um iarkow a­
n a , liberalna, uczciw a k tó rą  m ożna by ło  rządzić sig w  S zw ajca ry i; dość 
było najprostszego rozsądku  b y  j ą  w skazać w szystk im  uczciw ym  ludziom  
w  Szw ajcaryi; o tem  w iadom o. Z am iast exaltow ania dum y k an tonów  , na­
leżało wzmocnić nieco w ładzę cen tra ln ą , k tó ra  z samej n a tu ry  sw ćj k o n sty - 
tu cy i je s t um iarkow aną, w o ln ą  od nam iętności , p rzy jac ió łką  pokoju . Z a­
m iast zachęcania Jezu itów  b y  p rzy b y li i w nieśli p łom ień w o jn y  dom ow ej 
na  łono S zw ajcary i, należało ich stam tąd  oddalić. Z abronić form ow ania 
śig k o rp u su  ochotników , zabronić w stępu  do L ucerny  ojcom  tow arzystw a, 
w zm ocnić sejm , dać w szelką p o dpo rę  rząd ó w  zagranicznych zw ierzchności 
federalnej, oto co nakazyw ały  uczynić  rozum  i p raw o ść , zw łaszcza rząd o ­
w i francuzkiem u. Nic z tego nie uczyniono. P rz e c iw n ie , ogłoszono dy­
plom atycznie , najn iedorzeczn ie jszy , najn iebezpieczniejszy z radykalizm ów , 
w szęchw ładztw o bezw arunkow e kantonów . B yło  to w zniecić, podżegać, 
żyw ić w ojnę  dom ow ą. N asi m niem ani konserw aty śc i sp raw ili to  przecież 
dla p rzypodobania  sig p ro tek to rom  religijnego fan a ty zm u , k tó ry  teraz n iby  
p o tę p ia ją , za to  że w y d a ł S zw a jca ry ą  w  ręce Jezu itó w  p rzed  k tórćm i zm u­
szeni zostali zam knąć F ranćyą.

I teraz dziw ią się w idząc szalejące stronn ic tw a  i n ieład w  najw yższym  
stopn iu ! trw o ż ą  sig czy ta jąc w  organie religijnego stronn ic tw a g roźby  m or­
derstw a ! M yślą źe dosyć będzie ich kazań pom ieszanych z po tw arzam i b y  
ukołysać nam iętności, k tó re  w zb u rzy ła  ich obrzyd ła  po lityka!

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  1 4 . Lipca. — O rozruchach  w  K atalonii ja k  najdokładniejsze 

o trzym aliśm y w iadom ości, z k tó ry ch  najw ażniejszych udzielam y: P ro w in - 
cye H iszpanii dostarczają ludzi do w ojska w  stosunku  do ludności, z w y ­
jątkiem  daw niej p row ineyów  baskijskich, N aw arry  i K atalonii. K onsty tucya  
postanaw ia w  w szystk ich  prow incyach  rów ność ciężarów , obow iązków ,
1 p raw , i znosi w szystk ie daw ne p ra w a  party k u la rn e  (fueros), jak ich  u ży w a ły  
prow ineye m iasta , k lassy  i osobyr, bez różn icy . Co sig tycze pop isu  w ojska 
zasada ta nie b y ła  jeszcze całkow icie p rz ep ro w ad zo n ą , poniew aż K atalonia 
miała zw yczajnie osobne i w łasne w o jska  w  służbie p a ń s tw a , w  czasie w o j- 
n y  zaś, podobnie ja k  p row ineye baskijskie, organizow ała som aty t. j. popis

w  masie na obronę k ra ju . K iedy  w ięc rz ą d  obecnie to, co koniecznie wy­
p ły w a  z in s ty tu cy i k o n sty tucy jnych , chciał zaprow adzić, n ieprzyjaciele jego  
w zigli to za pozór podniesienia pow stan ia . Ju ż  B ar. dc M eer odradzał to  rz ą ­
dow i, i gen. Concha w ielkie trudności ty ch  środków  w skazyw ał, ale rz ą d  pozo­
s ta ł w szakże p rz y  sw em  postanow ien iu , a rzeczyw iście pow stano  w  n iek tó rych  
m iejscach, m ianow icie w  M arto re ll, Sabadell, E sp a rrag u e ra , Igualada i San  
A ndres’ de P alovar. R eszta  czekając b y ła  sp o k o jn ą ; A jun tam ien to  i ju n ta  
popisow a w  B arcelonie u d a ły  się do środków  łag o d n y ch , a zeb raw szy  p o ­
trzebną sum m ę na zapłacenie zastępców  liczby re k ru tó w  z m iasta , um iały  
one po łączyć in teres p aństw a  z korzyściam i p ro w in c ja , i un iknąć  w  ten  spo­
sób sm utnego starc ia  się. W śró d  tego m łodzież srew o ltow ana  w ielkich do­
puściła  sig nadużyć, i p o łączy ła  sig z repub likanam i, tem  najbardziej obu­
rzy ła  lud  przeciw  sobie i pow stan ie  dalćj się nie szerzy ło . Jednocześnie 
w y s tą p ił rz ą d  przeciw ko nim  energicznie, g e n e ra ł-k a p ita n  sam u d a ł sig 
w  pochód  za nim i z p rzew ażn ą  s i łą , zb ił ich  do sz c z ę tu , pom im o m ęztw a 
i o d w ag i, pod  S abadell, w ielu  zab ra ł w  n iew olę  a resz tę  ro zp ro szy ł. U ka­
raw szy  su row o  pojm anych, w iększą część posłano  na o k rę ty  w ojenne, i p o ­
pis w  ja k  najkrótszym i czasie odby to .

N o w y  dekret do tyczący  d ru k u , w  g łó w n y ch  zasadach obala dotychcza­
sow e p raw o  p rasy , albow iem  kasu je  sąd y  p rzy sięg ły ch  w  przekroczeniach 
p rasy , a zap row adza natom iast try b u n a ł z 5  sędziów  p ierw szej instancyi, 
k tó ry ch  rz ą d  sam m ianuje. O klęsce tej dzienniki w szystk ie  z  obu­
rzeniem  d o n o szą , i słusznie, albow iem  w olność d ru k u  sta ła  sig"w |ten  sposób 
czczeni ty lko  słow em . Zdaje m i s ię , że do ce lu , jak i chciano osięgnąć, było  
m ożna dojść i bez zniesienia sądów  p rzy sięg ły ch  i w yw ołanego  stąd^obu- 
rzenia, w  ten  sposób, żeby  w iększej jeszcze ja k  do tąd  żądano rękojm i od w y ­
daw cy dziennika i w ięcej jak  do tąd  żądano od sędziego przysięg łego . M ini- 
ste ryum  nasze czuje się być obraźonem , jeże li m u się oponuje , a nie p rz y ­
zw yczaiło  się d o tą d , poddaw ać sw ych  czynności p o d  publiczną k ry ty k ę . 
T o  w ed ług  nas dow odzi w ielkiej m iłości w łasnej, i niebezpiecznego b raku  
tyde potrzebnej rządzącym  w łasności, aby  z roz trząsan ia  p rzedm io tów  p u b li­
cznego k o rzystać  i uczyć sig , i postępow ać z Czasem, w  k tó rym  się żyje.

M a d r y t ,  1 9 . Lipca. — W czorajsza G a z  e t t  a u rzędow a pośw ięca d ługi 
a r ty k u ł dla usp raw ied liw ien ia  ostatniego p ra w a  o p ra s ie ’; oto głów niejsze 
w y ją tk i:  »P om iędzy  przeciw nikam i tego p raw a, ludzie, k tó rz y  są  lub  u d a ją  
źe są obrońcam i dob rych  zasad rząd u  , p rz y z n a ją , źe stan  dzisiejszy  p ra sy  
nie zgadza sig z stałością rz ąd u  i z zachow aniem  po rząd k u  pub licznego ; zga­
dzam sig na to , źe nauczając ciągle pow stan ia  i p o g a rd y  dla p raw , n ie  szczę­
dząc bezustannie rzucanych  oszczerstw  i zniew agi na w szystk ich  u rzęd n i­
ków  państw a, depcąc Codziennie w szystko , co ty lko  je s t najśw iętszego i n a j­
w yższego w  państw ie, prędzej lub  później p rasa  sta łaby  sig pow odem  w zno­
w ienia ty ch  w strząśn ień  Z gubnych , k tó re  perjodyczn ie  odnaw iały  sig w  na­
szym  kraju , a rzucając go w  sm u tną  an arch ię , czyn ią  go postrachem  E u ro p y  
cyw ilizow anej. P rzy zn a jąc  istn ienie ty ch  nieszczęść, zgadzam y się na  p o ­
trzebę zaradzenia im ; m usim y także p rzy zn ać , że dotychczasow e środk i b y ły  
niedostateczne i że po trzeba  u żyć  energiczniejszych. P rzy zn aw szy  w  ten spo­
sób istnienie złego i w iedząc, źe b rak  środków  pow iększa je  ty lko  zam iast 
zmniejszać, sprostow aliśm y  kw estjg  i w yjaśn ili.

Nie w olno w ątp ić  nikomu-, źe zw yczaj w olności p ra sy  może b y ć  u rz ą ­
dzony  stanow czo, ty lko  przez p raw o  zatw ierdzone przez  izbę i w y raźn e  p o ­
stanow ienie konsty tucji. A le do tąd  zw yczaj w olności p ra sy  nie b y ł u rząd zo ­
ny  żadiiem p raw em , lecz ty lko  dekretem  1 0 . K w ietn ia  1 8 4 4 .  r. , n ie  w  spo­
sób s ta ły  i s tanow czy , ale ty lko  tym czasow y, p rzechodni. W  sku tek  tego 
zm ieniając istn iejące p rzep isy , nie dopuszcza się gabinet sam ow olnej zm iany 
p raw a, poniew aż zm ienia ty lko  dekret-, to  je s t  ak t w o li k ró lew sk ie j, k tó ry  
może być zm ieniony innym  aktem  tejże w ład zy , tak  w ięc kw estjg  p raw n ą  
rozw iązaliśm y  i w idzim y ztąd , źe w cale dekret dz is ie jszy  nie narusza  praw a.

N iedosta tku  p raw a  zaraz z początku  nie m ożna było dostrzedz, po trzeba 
by ło  próbow ać go i poźnać źród ło  złego, b y  zastosow ać lekarstw o. D ostrze­
żono, źe źródłem  złego b y ły  sąd y  p rz y s ię g ły c h , ta  in s ty tu c ja  exotyczna, 
przen iesiona jak  inne w  szlachetnym  zam iarze pop raw ien ia  naszej społeczeń- 
skiej o rgan izac ji, k tó ra  jednakże mniej ja k  w szelkie inne odpow iedziała na­
szym  oczekiwaniom . Nie podobna było  znieść sądu  p rzysięg łych , n aw e t po 
w ym azaniu  tej in sty tucji z p raw a  fundam entalnego, dopók iby  nie ogłoszono 
refo rm y k o n s ty tu c y jn e j, a ta  reform a je s t n iepodobną do spełn ien ia , pon ie­
w aż k o rtezy  nie są zw ołaneini. Jakżeby  rz ą d  m ógł kortezom  p rzedstaw ić 
p ro jek t zniesienia sądów  p rz y s ię g ły c h , k ied y  istnienie tej in s ty tu c ji by ło  
w skazanem  artyku łam i ko n sty tu c ji ? Z  resz tą  r z ą d , w yk o n y w ając  ściśle de 
k ie t kró lew ski, chciał zobaczyć, jak  daleko zajdzie jego  skuteczność i siła ; 
kazał pociągać p rzed  sąd  p rzysięg łych  n iek tó re  a r ty k u ły  i dzienniki tchnące 
pow staniem  i szerzące jego zasady. S podziew ał się zapew nić, źe takie pod- 
żegające a r ty k u ły  n ie zostaną uw ołnionem i. P ró żn a  nadzieja. System atyczna, 
bezkarność zapew nioną by ła  p rzeciw  oskarżonym . P rzysięg li ośw iadczyli, źe 
nakłanianie do n ieposłuszeństw a dla p ra w a  i w ołan ie  do broni nie je s t bun- 
toWniczem ani karogodnein. W y d a ją c  podobne w y ro k i p rzysięg li nie uw a l­
n ia ją , ale sami zrzekają  się sw ej w ładzy . W ó w czas rząd  m usiał zająć się 
usunięciem  z naszej organizacyi sądow ej in sty tucji, k tó rą  tak  m ało odpow ia­
dała nadziejom , jakie  o niej m iano, a k tó ra , go tow a zaw sze uniew inniać, do-
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dawała do zgorszeń prasy  zachętę bezkarności. Rząd w  istocie myślał do­
konać tej reform y wraz z kortezami, ponieważ ma 011 tylko na myśli ugrun­
towanie rządu reprezentacyjnego.

Chciałby zatrzymać się do przyszłych kortczów , ale kw cstja dynastyjna 
przedstaw ia się w  nowej formie; jedna część p rasy  perjodycznej utrzym y­
w ała praw a i pretensje niezgodne z praw nością tronu i monarchji reprezen­
tacyjnej; drugą część zachęcała bez przestanku do powstań, w  celu zwalenia 
rząd u ; nakoniec spiskowi wszelkiego rodzaju podawali sobie ręce. Rząd 
widząc to i wiedząc o tein, m usiał czuwać mocno nad obroną tronu i insty- 
tucij i uniknąć, by  jego letarg nie stał się powodem now ych zgorszeń, zbro­
dni i powstań, tak jak  w  latach 1 8 3 5 . 1 8 3 6 . i 1 8 4 0 . Rząd byłby bardzo 
w innym  nawet, gdyby nie skruszył broni, broni bardzo niebespiecznej w rę­
ku jego nieprzyjaciół. W niek tó ryeh  okolicznościach nie może zwracać uwagi 
na okoliczności, na które kiedy indziej pamiętać powinien. Rząd nie może 
naśladować tych w ojow ników  hebrajskich, k tó rzy  napadnięci w  sobotę, po­
zwolili się zabić, by  nic przełamać przepisów  ich rcligji. Słowem, dekretem 
z d. 6. b. 111. rząd tylko zmienił akt w ładzy królewskiej przez inny akt tejże 
w ładzy i nie zniósł ani nie zmienił żadnej ustaw y ciała prawodawczego, ża­
dnego aktu wychodzącego od kortczów,

M a d r y  t, d. 2 2 .Lipca. Podróż królow ej do p ro w in cji baskijskich ciągle 
jeszcze zajmuje wszystkie stronnictw a. Dzienniki radzą jej bezzw łocznypow rot 
do M adrytu. M inistrowie udają, że są przeciw ni tej podróży, kiedy jednakże zbli­
żą się do królowej , natenczas i słowa nie wyrzekną. U kry ta  w ładza, silniejsza 
jak  ich w łasna, kieruje spraw am i, m inistrowie wiedzą dobrze, że książę 
Nemours w tow arzystw ie swej małżonki przybędzie do Bilbas, w  celu w i­
dzenia się tamże z królow ą. Znane są dobrze sym patye dw oru Hiszpań­
skiego dla familii Orleans, a ministrowie będą się pewno w ahali, przeciwić 
się temu zjazdowi. Staranie się najmłodszego syna infanta Franciszka de 
Paula o rękę Izabelli jest tylko now ą in try g ą , albo czczą gadaniną dla ba­
wienia publiczności; podobnie ma się rzecz i z innymi projektami. Osobj-, 
k tóre nadają kierunek spraw om , nie chcą już  hiszpańskich Bourbonów. 
Odwiedziny księcia Nemours nie m ają innego celu, jak  u łożj7ć stypulacye 
m ałżeństw a, na które Francya i Anglia już  się zgodziły. Księżna Nemours 
ma zlecenie, w ystaw ić w  dobrem świetle przym ioty swego b ra ta , przezna­
czonego w  skutek układów  francuzko-angielskich na małżonka Izabelli. Sio­
stra Izabeli przeznaczona dla księcia M ontpensier. Rząd francuzki zobo­
w iązał się wyrobie dla Anglii uldad handlow y, którego artykuły  już od 
kilku miesięcy w ypracowano. Poseł angielski, k tó ry  odjechał teraz do 
A nglii, w ziął z sobą odpis układu, celem przedłożenia go rządow i, i za­
pytania g o , czy koncessye w  nim poczynione odpowiadają jego życzeniom. 
Casa Iru jo  otrzym ał rozkaz od M artinez de la R o sa , aby popierał u dw oru 
angielskiego zanieście Izabelli z księciem z domu Koburgów. W ażne w tych 
dniach debatty zajm owały radę m inistrów  co do zwołania Kortezów. Mon 
i Pidal całą siłą przeciwili się temu. M inistrowie w szyscy obawiają się, 
w ystaw ić się na niebezpieczną opozycyą i niezliczone am barasy, pomiędzy 
któ iym i i stosunki z stolicą apostolską, dość ważne zajm ują miejsce. Czy 
królow a pojedzie do prow incyi północirych, lub nic, czy zwołają Kortezów 
czy nie, w  każdym razie m inisteryum  Narvaez nie może sobie obiecywać 
długiego istnienia.

M a d r y t ,  d. 3 0 . Lipca. — W edług Heraldo, zamiarem jest ministrów 
zwołać kortezy na 10. Października, k tó ry  jest dniem urodzin królowej 
i szesnastym w  lat porządku.

Malagę ogłoszono w  stanie oblężenia. W ed łu g  ostatnich wiadomości, 
n ik t ze spiskowj7ch nic został na karę śmierci skazany7. Generał Sanz czeka 
na instrukeye z M adrytu.

Czterej ministrowie dziś są spodziewani w  stolicy wieczorem.
S. S e b a s t i a n ,  d. 2 . Sierpnia. — K rólowa Izabella dziś do nas p rzy - 

była , w  Tolozie zabawiła tylko kilka godzin.
M inistrowie zezwolili nareszcie na podróż królow ej do prowincyi Ba­

sków. Królowa ma wziąć 9 kąpieli m ineralnych w  Santa A gueda, a potem 
kąpać się w  morzu. W  środku miesiąca ma się widzieć w  S. Sebastian

" O B W I E S Z C Z E N I E .
Za zezw oleniem  tu te jszej K ró lew skiej R egen- 

cy i w ydzia łu  spraw  w ew nętrznych  z dnia 19. 
z. in ., p odaje  się następujące rozporządzenie 
celem  odm ienienia §fu 21. ustaw y  tyczącej się 
czyszczenia u lic , z dnia 12. K w ietnia 1837. r. 
do  publicznej w iadom ości i celem  zastosow a­
nia się.

K ażdy  w łaściciel, k tó ry  w  sw ym  dom u nie 
zam ieszkuje, obow iązany jest ob rać  sob ie Vice- 
g o sp o d a iza , lub też d o zó r nad  puuktualnem  
w ykonaniem  pow yższych postanow ień , kom u 
innemu p o n ie zy e , i o sobę w tym  celu obraną,
Koiumissarzowi policyjnem u tyczącego  się re­
w iru  w y m ien ić ,  ażeb y  tenże w ied z ia ł ,  do kog o  
się względem usunięcia zayść  m ogących  w y k r o ­
czeń  udać ma.

Za karę z jakiegokolw iek w ykroczen ia w y ­
nikającą , będzie nasainprzód vicegospodarz, lub  
też inna w tym  celu  w ym ieniona o so b a , o d p o ­
w iedzialną ; a dop iero  w tenczas zostanie kara

z księciem Nemours. P ow rót dw oru nastąpi przez B urgos, Valladolid i la 
Grania. P rezes ministrów i minister spraw  zew nętrznych tow arzysza kró­
lowej w podróży. Reszta m inistrów  wraca do M adrytu.

A  n g 1 i a.
D rw ią sobie ogólnie z oświadczenia R. P cela, jakoby Anglia oprócz

wojska miała jeszcze 5 0 ,0 0 0  w ysłużonych żołnierzy gotowych do obrony 
k ra ju , a Exam iner p j7ta się, ile żołnierze ci razem mają rąk  i nóg?

Zeszłego tygodnia przyjęto Lorda M elbourne z w ielką uroczystością do 
tow arzystw a rybaków. Oświadczył on p rzy  tej sposobności, k tó rą , rzecz 
dziw na, za stosow ną uw ażał, aby odpowiedzieć na pochw ały udzielone 
mu dawniej jako sprawującem u urząd  pierwszego lorda skarbu: Cieszę
się m ówił on , że zasady, w których obronie występowałem  w raz z kolle- 
gami niemi, dzisiejsze ministeryum w7 swych postanowieniach w  życie w pro­
wadzać zaczyna.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 6. Sierpnia. — Czego się z początku zaraz domniemy­

w ano, że pan V andew eyer, przyjm ując m inisteryum , nie tak z-własnej 
chęci, jak  raczej wyższym  zadosyć czjmiąc życzeniom, to się o b e c n ie  zu­
pełnie potw ierdza. Zostanie on niezawodnie tylko do zebrania się izb, w 
m in isteryum , i powróci zaraz potem na miejsce sw7e dyplomatj7czne dotąd 
nieobsadzone jeszcze w  Londynie. Zim ne, obojętne, i nieprzyjazne przy­
jęcie, jakiego doznał z strony w ielu naczelników party i liberalnej, z któ­
rym i dawniej p rzj7jazne łączyły go stosunki, okazało mu ja sn o , że nie mo­
że on w  gabinecie w7ystępować jako reprezentant tej zasady, że dla tego, 
nie chcąc być uniżonym sługą party i katolickiej, tak przeważnie silny w  ga­
binecie, musiałby on sam jeden zajmować stanow isko, na którem by mu 
niepodobna było się ostać. Opinia publiczna wielce niezadowolniona z no- 
w7ego m inisteryum , cierpkie jem u i ostre nieraz ju ż  dawała przymówki. 
I tak uw ażają za bardzo niestosowne, że pana Hoffschmidta, k tó ry  jest inte­
resow any p rzy  w ielu nowych przedsięwzięciach kolei żelaznych, obrano 
ministrem budowli publicznych. Naród now y ten gabinet w prost nazywa 
m inisteryum  jezuickiem , i zwraca uw agę, że na dniu 3 i . L ipca, w  którym  
w7 monitorze ogłoszono w y b o ry , urodził się także Ignacy Loyola.

N i cl e r  1 a n d y.
H a a g a ,  d. 6- Sierpnia. — K rolew sko-pruski nadzwyczajny poseł, i upeł­

nomocniony minister p rzy  tutejszj7m dw orze, hrabia Koenigsmark, odjechał 
3. t. ni. do zamku Stolzenfels.

S z w a j c a r y  a.
K a n t o n  Ur i .  — W ojsko czynne i rezerw a ustaw ione zostały na tak 

zwanej pikiecie, i zakazano pod karą ciężką wydalać się z kantonu każdemu 
do w ojska powołanemu. W szyscy  mają się stawić na pierw szj7 znak do 
Altdorf. W  ostatnim czasie rozeszły się wieści zastraszające, k tórym  rząd 
zapobiedz nie jest w  stanie.

T u r  c y a.
S m y r n a ,  d. 19 . Lipca. — Od czasu wielkiego pożaru opanowała 

trw oga mieszkańców w szystk ich , gdj7ż codzień na rozmaitych punktach mia­
sta ogień w)7bucha i nikt nie w ą tp i, że ogień ten umyślnie podkładają; 
tyle pew na, że w  tym  tygodniu podłożony został ogień w  dzielnicy Fran­
ków  przez żołnierzy policyjnych gubernatora. Przedwczora tak zatrważa­
jące wieści obiegały o złych zamiarach ludności tureckiej, iż należało się 
spodziewać albo rzezi albo też wielkiego pożaru. Z tych pow odów  zebrała 
się ludność około sikaw ek, a konsulaty w ezw ały do obrony swych domów 
silne załogi wojska. Chwalą tu  powszechnie branie się redaktora pisma Echo 
de f  O rient, k tró ry  nieobawiał się oskarżyć przed P o rtą  niegodne i tchórz­
liwe postępowanie gubernatora Reschida Efendego. Spodziewają się zło­
żenia go z urzędu.

Sułtan w ysłał na statku parow j7m 5 0 0  w ozów  m ąki, 2 0 0  namiotów 
i 7 5 0 ,0 0 0  srebrnych piastrów  na posiłek miastu S m jrn ie , tudzież firman 
nakazujący odbudowanie miasta. Ulice mają być szeroko założone, w  pro­
s ty c h  kierunkach z kamiennemi facyatami u  domów.

od w łaściciela samego ściągniętą , jeżeli takow a 
od o so b y  p rzed  w szystkiem i do  tego zobow ią­
zanej, uiszczczouą by ć  nie m oże, lub  leź sk o ­
ro  w łaściciel w tej m ierze nikogo niewym ienił. 

P o zn ań , dnia 19. L ipca 1845.
P r e z e s  P o l i c y i  Minutoli.

W  tutejszym  Insty tuc ie g łuchoniem ych są 
trzy  bezp ła tne  miejsca do obsadzenia, co się 
do w iadom ości publicznej podaje.

P oznań , dnia 12. S ierpnia 1845.
K o m  m i s s y  a S e j m o w a  z a r z ą d z a j ą c a  t u-  

t c j s z y i n l n s t y t u t e u i  g ł u c h o n i e m y c h .

O B W I E S Z C Z E Ń  IE.
D nia 18. m. b. po południu  o godzinie 3ciej 

sprzedaw ane być mają na składzie tutejszego 
u rzędu  poborow ego sposobem  publicznej liey . 
tacy i najw ięcej dającem u za go tow ą zaraz za­
p ła tę  na ręce  niżej podp isanego , trzy  beczki

burgundskiego i cz te ry  skrzynie szam pańskiego 
w ina.

w P oznan iu , dnia 12. S ierpnia 1815.
K i n  e 1,

R eferendaryusz Sądu N adziem iańskiego.
D ziś we czw artek , dnia 14. S ierpnia 

IV. IkOMcert alłOMsametstowy 
w

wykonany przez 
S/«arfliitclisk;j fiajielę

z Berlina.
NT a zakończenie po dni id * ostatni raz:
W iethi  prsetglątU nocni/

J ó z e f a  G u n g l .
S zanow nych  abonen tów  uprasza s ię , p rzy ­

nieść b ile ty  do zam iany do kassy i zw raca się 
ich uw agę na to ,  że bilet abonow any na całą 
familią w ażnym  jest ty lko  na trzy  osoby  i dzie­
ci muiej dziesięciu lat m ające. W n ijśc ie  od  
o so b y  5 sgr. Bliższe szczegóły afisze rozniosą.

R. L a u.


